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N°.
C Z W  AR. T E K

C Z Y L I

W T A D O M O Ś Ć I  WOJ ENNE.
Z a m a r c i e  Wiadomości krajowe : s Peterzburgu; s Charkowa. Królewstwo Polskie : Roskaz dzienny 

T  w o y d l l S S g o ”  * Warszawy ,8  Lutego. Wiadomości zagraniczne naynowsze •
z Miasta Wolnego Krakowa. Niemcy. Francyia. Hiszpamia.

W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
S P e te rzb u rg a ,  81. Lutego.

Rzeczywisty Radca Stanu M artinów, N aym i- 
iościwiey  mianowany iest członkiem Główne go 
rządu szkól S przeznaczeniem mu pensyi 8000 
rubli którą odbierał będąc Dyrektorem departa- 
jneutu Ministra oświecenia.

Rzeczywisty Radca Stauu Dyrektor Kancellaryi 
Ministeryi wewnętrzney P o p o w , Layrniłości-  
w ie \  przeznaczony został na Dyrektora Ministeryi 
oświecenia, s pensy ią 6000 rubli.

Radca Stanu Michał Prokopowicz , naczelnik 
oddziału w Kancellaryi M iuisteryi wewnętrzney, 
przeznaczony na Dyrektora teyźe Kancellaryi s prze
znaczeniem m u pensyi przywiązauey do takowego 
U lieysca.

S C harkow a , °-9. Stocznia.
19. b . m . zakończył tu chw alebne życie J .

Bis' up d polios.
Kandydat tuteyszego Uniwersytetu W erbicki, 

od początku ninieyszego roku wydaie za pozwole
niem  zwierzchności gazetę pod ty tu łem  W i a d o 
mości Charkowskie. _

Ja rm a rk  k tóry  się tu  odbyw a W dzień Trzech 
K rólów , n ad zw y czajn ie  b y ł liczny w  ty m  roku.
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W szystkie towary wyiąwszy cukier m iały bardzt 
wysoka cenę.

K r ó l e w s t w o  P o l s k i e .  

R o z k a z  d z i e n n y  d o  i y o y s k a  P o l s k i e g o . \  

W  Kwaterze Glówney w W arszaw ie  
duia  T\ .  Lutego  i 8 x 7 -

Z a  N a t  w y ż s z y m  R o z k a z e m . 

Umieszczeni zostuią. 
w Piechocie. Adjutant połowy przy Renera 

B r y g a d y  Falkowskim , Kapitan D iost, w Puli
4m Strzelców pieszych w którym  dotąd iiczl
starszeństw'0. . J

w Zandarm eryi. Podpułkownik W iemaws|
z Woyska.

Przeznaczony zostaie. 
w Piechocie. Z Pułku >° Strzelców pieszyj 

Porucznik G rabow ski, do pełnienia ohowiązl 
Adiutanta polowego przy Cenerale brygady 
kowskim, nieprzestaiąc naleieć do tego uf,W 

O trzy  mu i ą  żądane U ym issye.
D la  słabości zdrowia, 

w Piechocie. Z Pułku *° Strzelców pieszy 
Porucznik Wawrzyniec G oltz, w stopniu Kapitj 
z pozwoleniem noszenia munduru.
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W  n a d g ro d ą  Zasług.
w K orpu sie  A rty lle ry i i  Inkę n i ero w. Z Kom

panii i e y  lckkiey pieszey , Podofficer Maciey 
Krem pski, w  stopniu Podporucznika.

D la  'złab\)ści zdrow ia .
Przykommenderowany do liióra Kommendanta 

M ateriałów Arty1lerycznyeh, Podporucznik Piotr 
Sław ecki, w  stopniu Porucznika z pozwoleniem  
noszenia munduru.

O trzy  mu i  a  urlopy.
iv Jekdzie. Z Pułku 3" Ulanów Podporucznicy : 

M ikosza, do 1 5° Marca r.b. w  Gubernię W ileńską; 
i  Janowicz na dni 3 o , w  Gubernię Grodzieńską.

N a c z e l n y  W ó d z  
(Podpisano) K O N S T A N T Y  

W . X . R.
Zgodno z Oryginałem  -.

G enerał, S z e f  S ztabu  Głównego 
T o  L I  N S KI .

Jego Cesarsko-Królewska Mość dekretem z dnia 
s3  go Stycznia (4 go Lutego) 1 8 1 7 w  Peterzburgu 
wydanym raczył nayłaskawiey mianować JJPP. 
Jozefa  Kossakowskiego  i L elew ela  Członkami 
K om m issyi Rządowey W yznań Religiynych i 
Oświecenia Publicznego.

W  ostatni Poniedziałek karnawału dany b y ł

I
 rzez Kupców i Obywateli miasta Warszawy bal 
wzaiemney składki , którego gospodarzem b y ł  

’an Guys. Oszczędziwszy na wydatkach tegoż 
alu złotych 385 gr. i 5 ,  przysłał ie Pan Guys 
o kassy Towarzystwa Dobroczynności, za co ni- 
ieyszem  Towarzystwo winne składa dzięki.

Z  W a rsza w y  , ig .  L u tego .
O smutnym znowu dla całego narodu zgonie, sia

kiego Męża, donosiemy z boleścią serca czytelnikom 
iszym. Unia 1Ą. b. m. przeniósł się do wieczności 
powszechnym wszystkich żalem , zacny szanownego 
gromadzenia JJ. Xięży Piiarów  członek, JXiądz O1111- 
i  Kopczyński w  82 roku życia. Zostawuiąc biegley- 
femu pióru pochwałę cnot i zasług Męża tego, sądzie- 
kr bydż obowiązkiem naszyui, krótki tu ich rys wy- 
łw ić.
■Onufry Kopczyński urodził się dnią 50. Listopada 
B 5- W ychowany i przysposobiony do nauk, oka- 
I si w  młodości iu i ową latoroślą maiącą przynieść 
fcgie w  przyszłości owoce. W stąpiwszy w  r. 1754 
■Zgromadzenia XX. P iia rów , z chlubą dla siebie i 
ly tk icm  ziom ków , pracował długo w  zawodzie 
luczycielskun. Zwiedziwszy stolice nauk , P a ry ż ,

Tfieflen  1 inne w  czasie owym naysławnieysze, w ró
cił do oyczyzny nabywszy większey doskonałości, i tę 
w  swoim narodzie naygruutowniey rozkrzewiał. W e
zwany do l'T arszaw y  trudnił się wychowaniem mło
dzi w Konwikcie. Z ył zawsze dla dobra publicznego, 
kochał swóy naród iako cnotliw y obyw atel, w -u iał 
w  serca młodzieży zasady dobrego sądzenia o narodzie, 
zaszczepiał w iney cnoty obywatelskie i miłość oyczy
zny. Ustanowiona Kommissyia Oświecenia i Ksiąg 
Elem entarnych, przybrała go za swego członka. L i
czne pisma iego świadczą, iak się tam spraw ił gorli
w ie , maiąc sobie polecone od Towarzystwa Elemen
tarnego ułożenie Grammatyki ięzyka Polskiego, dzieło 
to pracowite w ygotow ał 1 od światłego Króla Stani, 
stawa A ugutta , prawdziwego zasług Znaw cy, meda
lem Merantibus był ozdobiony. T rudno iest przydać 
co d o  pochw ał, które uczona publiczność kraiowa i 
zagraniczna p iły  znała tey Grammatyce , którą iako 
skarb naydroższy narodu uważać można, i  k tó ra , tak 
systematycznie i łilozoficznie iest ułożona , że nam 
ley ościenne narody zazdrościć mogą. Oprócz te°-o 
nieocenionego dzieła, któremu w ie G la t ,  pracy i zno- 
lów  poświęcał, za ym o w ał się także w  w olnych chwi- 
ac lipoezy ią , o czem świadczą rozmaite wiersze iego 

wyszłe z druku , w  ięzyku Łacińskim. Za panewania 
S. p Stanisława Augusta, dał ieszcze dowód biegłości 
1 mestrudzoney gorliwości o dobro pow szechne,'’upo
rządkowawszy wielką Bibliiotekę Załuskich , która m u 
w  dozór była powierzona, i na kiótey urządzenie, 
uszczuplaiąc własnym potrzebom , znaczną kwotę pie
nię zy wydał.  ̂ Nieszszęscia, które póżuiey obarczyły 
ł olską, dały się także uczuć Kopczyńskiemu w  caiey 
swey srogości; oderwany od oyczyzny i przyiacioł, 
prześladowany iako gorlivyy obyw atel, przebyw ał 
przez lat pięc w  Węgrzech i M orawii , wzdychaiaę do 
iubey oyczyzny, lecz znosząc z prawdziwie męzkim 
umysłem przeciwności losu. Za wstawieniem się 
wspaniałomyślnego Cesarza Alexandra  , pow rócony 
oyczyżnie, sprawował przykładnie urząd Prowincyiała 
w  swem Zgrom adzeniu, a potem na łonie nauk, zo
stawszy członkiem czynnym Królewsko-Warszawskicgo 
Towarzystwa Przyiacioł Nauk , w  spokoynem zaciszu 
do zgonu dobrem krain i literatury oyczystey zaięty, 
lesztę dni swoich przepędził. Krótko przed śmiercią 
to ie s t , dnia 30. Listopada r. z. oddany mu został, 
iak w iadom o, w  im ieniu miłośników m ow y oyczy
stey 1 całego wdzięcznością przeć,tego narodu, poświę
cony chwale iego złoty medal. Była to ostatnia, lecz 
naydrozsza dla serca iego nagroda. N ie długo się nią 
cieszy ł. Umarł dnia 14. b ni. lecz w  pamięci Polaków, 
i naypóznieyszey potomności póty' żyć będzie, póki 
naród i  ięzyk Polski istnieć nie przestaną. Utraciły 
w nim : młodzież pieczołowitego oyca; Zgromadzenie 
XX. P iiarów , iednę z pierwszy sh swych ozdób; przy- 
iaciele zróuło nauki i pociechy wzaiemney; mowa 
oy czysta Prawodawcę i Patryarchę sw ego; Polska 
nakoniec literatura straciła iakoby kamień węgielny. 
Zw łoki tego szanownego Męża przeniesione zostały 
d. 16. b. m. na mieysce wiecznego spoczynku, w  po
śród licznego grona w  smutku pogrążonych osób. 
klłodiież szkolna wynurzyła z głębokim żalem , uczu
cia swoie w  mowach swych mianych w  kościele XX. 
Piiarów  , i na cmentarzu przy katakumbach.
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W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E  
N A Y N O  YV S Z E .

Z  M ia s ta  T-Volnego Krakowa  , i 2. Lutego.
Dnia Lutego zebrało  się pierw szy raz Zgrom a

dzenie Reprezentantów wolnego m iasta Krakowa 
i iego okręgu. Nasamprzód przystąpiono do w y
boru M arszałka, i obrano nim  Senatora Florkie- 
ivicza. pierw sza czynnością Zgromadzenia m ia ł 
by  tli w yb^r Senatora w  m ieysce U r. Oebschcl- 
w i t z a , który w edług K onstytucyi z rzędu Senato
rów  doczesnych w yszedł. —  Przystąpiono do 
przeczytania listy kandydatów na Senatorów , a r
tykułów  K onstytucyi, i obiaśnienia onycliie przez 
Kom m issyą orgauizacyyną Dworów Rossyyskiego, 
Austryackiego i Prus iego.

T u  zabrał głos Reprezentant Soltykowicz  i 
r z e k ł :  « Kommissarze organizacyjni byli upo-
v ważnieni do obiaśnienia owych tylko artykułów  
“ K onsty tucyi, które w  oryginalnym  akcie oneyże 
“ łąkową wątpliwość zostawiły. —  J en zaś przy- 
<( patlck me zachodzi bynayniniey z arty kułem  
« szóstym , który tycze się w yboru Senatoiów , i 
«tak iest ia su y m  , ie  wszelki dalszy w ykład  onegoż 
«iest zbyteczny. G dy zaś naj w aiuieyszym  iest 
“ interessem  tego wolnego miasta utrzym ać niety- 
« Kainie nadaną m u przez trzech Monarchów Kon - 
« s ty tu ry ą , gdy nietykalność oneyże iest Jedynym 
« puklerzem  darowaney tey  Krainie w olności, 
“ przeto wnoszę, aby Jzba Reprezentantów  posta- 
«now ił»  upraszać Senat o skłonienie K om m issyi
*  organizacy y ney do cofnienia obiaśnienia szóstego
•  artyku łu  K onstytucyi , i do utrzym ania go w 
« pierw iastkow ey m ocy i znaczeniu iego (*). » Po 
nieiakich rozprawach o potrzebie zaszłego obiaśnie
nia tego artyku łu  , za którą m ów ili Senatorowie 
Madwaruk/  i M o r b i t z e r , przystąpiono do głoso
wania , i uchwalono większością 33 głosów przeciw  
f i ,  aby odłożyć w ybór Senatora do rozstrzygnienia 
wniosk u Jzb y .

( ' )  A rtyku ł ten brzmi iak następnie : „Sześciu  Se
na to ró w  zatrzyrońą sWe urzędy dożywotnie. Prezes 
Senatu sprawnie swóy urząd przez trzy la ta ,  i  może 
Po upłyn ieu iu  czasu tego znowu b,ydż obranym. Po
rowa innych Senatorów  wychodzi co rok  z  Senatu dla 
nstąp;enja n lieysca now ym . W ie k  wskaże tych trzech 
C z ło nk ów , którzy swe mieysca po upłyn ieu iu  p ier
wszego roku inaią opuścić, tak ,  ażeby ilaymłodsi w ie 
kiem p ie rw si w ystąpili .  Co się zaś tycze obranych 
przez K apitu ł’ i Akademiią czterech S en a to rów , zo
stanie z nich dożywotnie dwócli w  urzędow an iu ,  inn i ! 
zas dw.iy p 0 up.yn ien iu  roku ie d n e g o , przez drugich  j
za stą p ien i będą. |

R eprezentant X- Kanonik D u b ieck i  okazał wąt
pliwość w zględem  Senatorów , obecnych na Zgro
m adzeniu Reprezentantów  , twierdząc , iż iako 
Członkowie Senatu nie należą do w ładzy prawo- 

I dawezey. M arszałek Zgromadzenia przy toczył 
m u  na to Jedenasty arty k u ł K onstytucyi (**), a 
Jzba przystąpiła do porządku dziennego.

Potem  przedsięwzięto ułożenie listy kandydatów 
na urząd Sędziego Pokoiu , i Sędziego Trybunału 
pierwszey Instancyi. O brano wprzódy W ydział 
z trzech Członków dla roztrząśnienia przym iotów  
do tych urzędów potrzebnych. —  Po taynem  ze
braniu głosów , wyznaczono do tego W ydziału  Re
prezentantów : Doktora prawa Adama K rzy ża 
nowskiego , X . Kanonika Dubieckiego  i Solty-  
kowicza; poczem  posiedzenie odłożono.

N i e m c Y.
Z  PFeym ar, iy. Lutego .

Roschodzące się odgłosy o niezgodzie W ey m ar- 
skich ziemskich urzędników , niem aią iadney pe
wności.

S  Frank f o r  t u ,  t 2. Lutego .
U staw a Króla VVirtembergskiego o wolności 

druku iest teraz przedm iotem  powszechnej’ rozmo
w y. Sczególnie ściąga iednom yslne pochw ały, 
zostawione w niey ziemskiey zwierzchności prawo 
ogłaszania protokółów swoich czynności.

X ięgarz tu teyszy Vilmajis  w’) d a ł naypierw'szy 
pierwszą Xięgę nowTego peryodycznego pisma pod 
ty tu łe m  Arka Przymierza.

R u d o l s z ta d t , 28. Stycznia.
Sam ohóystwo w  naszem m ieście iest tak teraz 

zwyczayną rzeczą , i i  go uw aiaią za rodzay nieia- 
kieyś zarazliwey choroby. Przed kilku dniam i 
znaleziono dw ie włościanki , które się zadusiły. 
W  krotce po tern m łody  Jeden człow iek w  łe b  
sobie strzelił. W  kilka dni M łoda Panna córka 
iednego Doktora odebrała sobie życie ,  powró
ciwszy z balu.

Nakoniec m ło d y  w łościanin, niemogąc otrzy
m ać pozwołenia od Pana swoiego wstąpienia w  
Ślubne zwiąski s szesnastu letnią dziew czyną, p ie r- 
w iey i e y , a po tern sobie z rospaćzy w  łe b  strzelił.

F r a n c j a .
Z  P a r y ż a ,  10. Lutego .

J . K. M . X iężna Berry udała się dnia w czoray- 
szego do Tuilleryów, gdzie słuchała  m szy Kró-

(**) W e d łu g  brzmienia punk tu  l i t e g o  artykułu , 
maią do Zgromadzenia Reprezentantów należeć takoż 
trzey Członkowie Senatu, k tó rych  on do tego Tfy« 
znaczy.

1
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lew skiey. Król Jegom ość przy jm ow ał potem
ciału  D yplom atyczne, M inistrów , W ielkich Urzę- 
tlników , Marszałków Francy i ,  i w ielu Członków 
izl). W ieczorem  pracow ał s Strażnikiem  pie- 
częci.

Dnia wc/.orayszego sm utny się zdarzył przypa
dek w  T u ille ry iach ; służący je n e ra ła  H rabiego 
L a u r is to n  pilnow ał k a ry o lk i czekaiąc na Fana. 
W  tern odezw ały się trąby przechodzącego oddzia- , 
łu  gw ardyi; ten odgłos tak przestraszył konia, iż 
zaczął unosić karyo lkę , i rozbiiać ludz i, których 
wtenczas b y ło  pełno na dziedzińcu. P . l e lin , 
D oktor z L io n n , rzucił się przeciw ko rozdąsanego 
konia, chcąc go strzym ać. Lecz rzuconym został 
o z iem ię , i tak mocno zdratow anym , i i  podięto 
go praw ie bez życia. Pusczono m u krew  naty
chm iast, i wszelkich w  ty m  razie potrzebnych 
użyto starań.

Donoszą z M arsy lii, i i  tam  naypewnieyszą ode
brali wiadomość , że sław ny rabuś Sp iro  Franco  
P olo . Na którego samo w spom nienie drżeli ze 
strachu Żeglarze W sch o d u , schw ytanym  został 
przez Francuzkie okręta, i na Fregacie G alatea  
pod dowodzstwem H rabiego M ontkabrie będącey , 
okuty w  kaydany.

Pokazało się tu pisem ko odpowiadaiące na zarzuty 
sprzeciwiaiaeycl 1 się po/yczkom . Maiące za dewizę 
następuiące dawno znaiome wierszy k i :

E li ! m on a m i , tire m oi de danger ,
T u  fera apres ta harangue.
S p ra w  niech n iebesp ieczeiistw o  grożące u s ta n ie ,  
j l  p o te m  p r z y ia c ie lu  p o w iesz  tw e  ka za n ie .

8. b . m . N iebo b y ło  bardzo iasne i czyste, a ła 
godność powietrza i cichy wieczór zgrom adził mnó
stwo przechadzaiących się na bu 'w ary  i trotoary. 
W szyscy przypatryw ali się iasney zorzy północney, 
która d ługo  w  noc trw ała . W idziano ią te y ie  sa- 
m ey  nocy w Frankforcie.

Rzad tuteyszy roskazał zrobić 15 ,ooo łóżek dębo
w ych , przeznaczonych dla podoficerów, i szere
gowych Paryzkiego garnizonu. 5,000 blisko iest
iuż zrobionych , i m aią bydz rozdane po rozm aitych 
koszarach.

M arszałek X iąże Raguzy dnia 6. b . m . zdawał 
spraw ę w izbie Parów o proiekcie prawa tyczącego 
aie wolności osobistey. Skończył na oświadczeniu 
po trzeby  prz.yięcia onego. Niezwłocznie po tern 
izba w zięła się do rozważenia rzeczone go proiek tu 
i  dnia 7. p rzy ię tym  został więliszością głosów 116 
przeciwko 43*

W  izbie deputow any dotąd Jeszcze się zaym ui*
rostrząsaniam i o budżecie 1 apiery nasze coraz się 
podwyższaią.

Angielska gazeta M o rn in g  C rouicle  donosi nie 
kiedy takie nowiny o Francy i o ' tórych w  Paryżu 
ani słychać. Na przemiany to iednego to drugiego 
oddala M inistrów , robi re iorm ę rządu i t. d. A to 
wszystko pochodzi stąd , iż korrespondenci dzieńni- 
karzów A ngielskich, staraią się nadzwyczajnością 
nowin bawić pubiicznosc, chociażby i sama pra
wda na tern cierpiała.

H i s z p a n i i  a.

Z  M a d r y tu , ag. S tyczn ia .
G azeta tuteysza zawiera następuiący A r ty k u ł :
«1 an nasz M iłościwy będąc przekonanym  iż 

czuyność, zapewnia sprawiedliwość rządu , że nie
spodzianie wyświadczone łaski ukazuią w  ca ły m  
blasku dobroć panuiącego , że sprawiedliwość i ła 
godność stanowią pom yślność Państwa i sczęscie 
ludów , udał się w  nay większem  incogn ito  , W' to
w arzystw ie ty lko Kapitana gwardyi X ięcia Alagon 
dnia ■». 1.1) m . rano do więzienia publicznego nazy- 
waiącego sie w ięzieniem  U tvo ru  de la  Cour. 
Troskliwość iego ( ycowska zaprowadziła go aż do 
sm utnych pomieszkań więźniów l a m  to Jego 
Królewska Mość.szukał nędznych i niesczęsliwycb, 
s łuchał ich żalów , i ięków. Zalecił sędziom nay- 
rychleysze oddanie hezstronney sprawiedliwości, 
nakazał dozorcom więzień bydz czynnem i, i iitu- 
iącemi się nad cierpiącą ludzkością. D ał dowody 
czułey dobroci swojego serca. W szystko w idział, 
wszystko rozważał. I ieźe li zbrodnia bu rzy ła  w  
N im  uczucia, to  stan zbrodniarza wzbudzał poli
towanie. Przeszedłszy wszystkie zabudowania 
w ięzienia, doszedł do nay ciem niejszych podzie
m nych lochów. Nakontec kiedy się zna azł na 
sm utnem  mipyscu wykonania kary , widok nnrzę- 
dziów służących do m ęczarni to rtu r uderzy ł W 
oczy J. K. M . N atychm iast kazał one wrzucić na 
ogień, aby i śladów niezostało tey  p iek le lnes ma- 
chyny. J .  K. M . roskazał także , aby po ca lem  
Państwie m achyny to rtu r popalone b y ły . Jego 
wysoka mądrość chciałaby nawet zagładzić w  pa
mięci ludzkiej siady istnienia narzędzi tal okropney 
męczarni. G to czyn godny wielkiego Ferdy nanda 
V II! Powinienby bydz w y ry ty m  złotem  i lite
ram i , aby w zbudzał wieczną w potom ! ach wdzię
czność. Dzięki i pochw ały bez końca najukochań
szemu z M onarchów , który nieprzestaie czuwać 
nad sczęsciem swoich poddanych.


